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zdo niżeli inne, albo łatwićj nauczy się pies tego co 

Drogi Postępu. . mu pokazuje człowiek niżeli np. wół lub osieł, tak- 
że pojętność niektórych psów wprowadza nas w za- 
Mowa ludzka ten najdroższy posag, jakim natu- | dziwienie, ale przymiotów tych nie może, nie ma- 
ra obdarzyła jedynie jąc mowy, przeka- 
tylko człowieka, jest zać swoim dzieciom 
najważniejszą przy- i nauczyć ich tego, 
czyną jego udosko- czego nauczył go 
nalenia czyli postę- człowiek. Umieję- 
pu. Wszystkie rodza- tność więc jegoginie 
je zwierząt pozba- razem z nim i dla te- 
wione są tego dro- go psy, ptastwo iin- 
giego daru, udziela- ne zwierzęta, są na 
nia swoich spostrze- tym samym stopniu 
żeń innym; głosy ukształcenia, jak by- 
któremi wyrażają ły przed tysiącem lat 
swoje uczucia, ra- i takiemi na zawsze 
dość, ból, obawę lub zostaną. Instynkt 
nadzieję, są to tylko ich służy im tylko 
okrzyki, które wy- do wyszukania po- 
wołuje instynkt, za- karmu,dozapewnie- 
stępujący u nich ro- nia bezpieczeństwa 
zum, ale nie mają ża- i wygody, ale nigdy 
dnych wyrazów, za do jakiegoś pomysłu 
pomocą których mo- nowego i ulepszone- 
głyby się porozumie- g0, nigdy do żadne- 
wać, a tym sposobem go wynalazku. 
ulepszać swoje poło- Spojrzawszy np. na 
żenie i działać dla skrzętną jaskółkę 
swojego dobra (*). lub wilgę, które tak 
Ogromna wprawdzie misternie wykończa- 
zachodzi różnica po- Ją swoje gniazda, za- 
między zdolnościa- słaniają je daszkiem 
mi rozmaitych ro- od deszczu, albo na 
dzajów zwierząt, delikatnisia wróbla, 
lecz chociaż jeden który wśród ciepłych 
gatunek ich, np. bo- pierzy umieszcza 
bry lub niektóre ro- swoje pisklęta, wi- 
dzaje ptaków, umie- dzimy, że przykładu 
ją pięknićj i wygo- z nich nie biorą in- 
dnićj zbudowaćgnia- ne rodzaje ptaków; 
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Młoda gosposia, kopja obrazu Haymana — (Strona 47 l-a). 


(*) Innego jesteśmy cokolwiek w tym względzie zdania | ktach zwierząt, o ile na to zgodzili się dotąd uczeni badacze 
z autorem ninićjszego artykułu i dla tego zostawiamy śobie | i naturaliści. 
swobodę wyrzeczenia późnićj kilku słów o mowie i instyn- (Przypisek Redakcji.) 


gniazda ich są zlepione innym im tylko właściwym 
sposobem bez wygód, wystawione na deszcze i wia- 
try, a takie same od stworzenia świata. Tym sposo- 
bem każde pokolenie zwierząt zajmuje to samo sta- 
nowisko w ogólnym porządku świata, które zajmo- 
wali jego poprzednicy i żadne pokolenie nie jest ani 
mędrsze ani ciemniejsze od tych, które były lub po- 
tem będą. Czyli, że pomiędzy niemi nie ma żadnego 
postępu. 

Człowiek pod innemi jednakże stworzony jest 
warunkami. Bóg stworzył go na obraz i podobień- 
stwo swoje, obdarzył go jakąś częścią duchowéj isto- 
ty swojćj, którą my nazywamy ludzką duszą; ta rzą- 
dzi'i kieruje czynnościami człowieka, odpowiada za 
nie w przyszłyści, kiedy ciało się rozsypie a ona po- 
wróci do świata duchowego. (Człowiek posiada ol- 
brzymie środki do powiększania swćj potęgi i uza- 
enienia, a jeżeli srodków tych potrafi użyć właściwie, 
co chwila stawać się może mędrszym i zacniejszym 
i nie wyczerpie ich do końca swego życia. Co tutaj 
mówi się o jednostce, to samo stosuje się do całych 
narodów, całćj ludzkości. Narody, jeżeli okoliczności 
mają ku temu sprzyjające, wyrabiają co raz lepsze- 
zwyczaje, tworzą coraz doskonalsze prawa i wolnym 
krokiem postępując na drodze postępu, zamieniają 
się z hordy nagich barbarzyńców w potężny i cywi- 
lizowany naród. 

Bardzo nizko stałby człowiek, gdyby był pozbawio- 
ny sposobności udzielania drugim swoich spostrze- 
żeń, pomysłów i ulepszeń, jakich dostarcza rozum; 
udzielając je innym, one nie umierają samotnie, 
rodzą się w naszćj piersi, lecz stają się częścią zbio- 
ru ogólnych wiadomości i służebnicą całćj ludzkości, 
która znowu coś im dorzuca od siebie i tym sposo- 
bem tworzą się najmędrsze prawa, najwznioślejsze 
prawdy się zdobywają. Długa niezdolność dziecię- 
cia do zdobycia sobie pokarmu bez pomocy rodziców, 
nakazuje mu pozostawać przy nich długie lata; zo- 
bopólne przywiązanie ukryte w łonie ich, tym spo- 
sobem rozrastając się, jeszcze mocniéj zacieśnia wę- 
zły wspólności; dziecko przejmuje od swoich rodzi- 
ców to, co oni umieją i dalćj to wydoskonala. Zgro- 
madzenie takie nazywa się rodziną, kilka ro- 
dzin łączy się razem dla wzajemnój obrony i pomo- 
cy ito jest pierwszy zawiązek towarzystwa ludz- 
kiego. 

Weźmy najniższy stopień ukształcenia ludzkiego, 
który mało się różni od trzody zwierząt, jakich nam 
hojnie dostarczą ludy np. Nowćj południowej Walji. 
Ludy te nie używają żadnój odzieży, nie budują ża- 
dnych mieszkań, a nawet nie znają sposobów polo- 
wania lub łowienia ryb; napotykane nieżywe węże, 
robaki, owady i w ogóle wszelkie padliny są ich po- 
karmem, a lubo znają ogień, przez tyle jednak wie- 
ków nie nauczyli się zagotować wody. Są jednakże 
jeszcze inne ludy, którym nawet użytek ognia jest 
zupełnie nie znany. j 

Człowiek atoli i z tego nędznego stanu co zdaje 
się nawet gorszym być od zwierzęcia, ma środki 
podniesienia się i używa ich jeżeli okoliczności są 
po temu. 

Człowiek najprzód ulepsza to co mu się pokaza- 
je najgwałtowniejszą potrzebą, zimno lub upał do- 
kucza mu, więc buduje szałas z gałęzi, który się 
z czasem zmieni w pałac marmurowy wytwornćj 
architektury; głód dokucza—a grozi zwierzę drapie- 
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co natrafi pod ręką; kamień i drzewo stanowią ma- 
czugę, ta z czasem zamieni się w łuk, a następnie 
w strzelbę lub działo. 

Następnie człowiek zaczyna hodować zwierzęta, 
z których ma pokarm lub okrycie, rośliny i drzewa 
sadzi skoro pozna ich własności i tym sposobem po- 
wstaje niepostrzeżenie pasterstwo, rolnictwo i prze- 
mysł wiodące do cywilizacji. A tak postępując wol- 
no lecz ciągle, człowiek coraz nowemi zdobyczami 
wzbogaca następne pokolenia. 

Kiedy kilka familji dzikich, osiędzie w jednym 
miejscu i połączy się wspólnością niejako interesu, 
zakładają wioskę, wybierają jednego z pomiędzy sie- 
bie, albo co pospolicićj się trafia, sam się im narzuca 
na sędziego w czasie pokoju, na wodza w czasie 
wojny i oto jest zawiązek monarchicznego rządu. 
Bywają inne narody, u których wszystko stanowią 
starsi wybrani do rady, ci roztrzygają spory, wyda- 
ją lub odpierają wojny i to jest początek rzeczy-po- 
spolitćj. Jak w jednym tak w drugim wypadku, ude- 
rza nas to dobrowolne poddanie się pod pewne pra- 
wa, których potrzebę uznają. 

Najprzód członkowie towarzystwa nie znają in- 
nych praw właśnie, jak tylko te, jakie im wskazuje 
przemoc, lecz wkrótce rozum uczy ich, że osoba, któ- 
ra łożyła trudy na zdobycie czegoś, nabywa prawo 
własności, które wynagradza jéj usiłowania, a ztąd 
wyradza się pojęcie, że ten co zasadził drzewo lub 
zasiał zboże, ma jedynie prawo do jego owoców. 
W podobny sposób rozumując, przychodzimy do prze- 
konania, że i całe ludy mają swoje własności ziemi, 
które im tylko wydrzeć można. Jedną z najważniej- 
szych zmian podzielenia ludzi na klassy towarzy- 
stwa, jest wprowadzenie w użycie pieniędzy. 

W stanie pierwotnój cywilizacji, każden członek 
społeczeństwa, zaopatruje własną pracą swoje potrze- 
by, on poluje dla pokarmu i odzieży, on kraje skórę 
na odzież i dom buduje, przeto on lepićj lub gorzćj 
jest okryty lub nakarmiony stósownie do swoich 
zdolności i pracy, którą spotrzebował na swoją ko- 
rzyść; a ponieważ jeden jest zręczniejszy do polowa- 
nia, drugi do uprawiania gruntu, a inny do robienia 
domów lub butów, wypływa więc ztąd, że korzy- 
stnićj jest towarzystwu, kiedy każdy zajmuje się 
swoim przedmiotem; ale wypływa ztąd jako konie- 
czność, że strzelec musi dać część swój zwierzyny 
uprawiającemu grunta, jeżeli chce mieć zboże, tak 
rolnik jak i strzelec muszą dać część swćj produkcji 
temu, który dostarczy im obuwia i ztąd powstaje 
najwcześniejszy rodzaj handlu, którym jest za- 
miana. 

Lecz z postępem czasu zamiana pokazała się nie- 
dostateczną i niedogodną, rolnik nie potrzebuje obu- 
wia, gdy szewc potrzebuje zboża, albo szewc nie po- 
trzebuje futer i zwierzyny, gdy strzelec potrzebuje 
obuwia; aby zaradzić temu, ludy wprowadziły w uży- 
cie rzecz nazwaną pieniądze, to jest wybrali jakieś 
szczególne ciała, które nie mają same przez się isto- 
tnéj wartości, a które jednak reprezentują wartości 
wszystkich przedmiotów: muszle, skóra pocięta, su- 
kno lub żelazo, są używane przez różne ludy za pie- 
niądze; lecz złoto i srebro przyjęte są na całym świe- 
cie. Ażeby lepićj przedstwić wartość pieniędzy, przy- 
puśćmy: że strzelec potrzebuje parę butów, 4 szewc 
nie potrzebuje zwierzyny lecz zboża, gdy rolnik nie 
potrzebuje obuwia, lecz potrzebuje innych towarów. 


żne, wynajduje więc na nie broń, najprzód chwyta | Ci trzój ludzie potrzebują każdy co innego, a zamia- 
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na im ich nie może dostarczyć. Pieniądz temu zara- 
dza, myśliwy sprzedaje zwierzynę i kupuje buty, 
to samo robi szewc z butami, a rolnik ze zbożem 
i tak wszyscy zostają zadowoleni. 

Wynalazek pieniędzy wpłynął na rozprzestrzenie- 
nie handlu; więcćj lub mnićj umiejętny ich obrót, 
robi człowieka właścicielem większćj lub mniejszćj 
summy i tym sposobem pomału tworzą się stany. 
Bogaci najmują biednych do pracy za siebie, biedni 
przyjmując zapłatę, należą do stanu ciągłych naje- 
mników, 

Jakkolwiek powiedzieliśmy, że mowa jest najwa- 
żniejszą przyczyną postępu, jednakże, gdyby on za- 
leżał tylko na ustnem podaniu, natrafiłby na wszel- 
kie przeszkody i niedogodności; pismo jedno, które 
przechowuje podanie wiernie następnym pokoleniom. 
Za pomocą pisma ludzkość zabezpieczyła się od 
wpadnięcia w stan ciemnoty. Państwo Rzymskie 
rozszarpane zostało przez barbarzyńców, lecz prze- 
chowały się dzieła klassyczne pisarzy wielkich i dziś 
dają nam wiadomość o całem życiu tego olbrzymie- 
go narodu. Bez pisma, żaden naród nie może zrobić 
wielkich postępów. | 

Drugi równie ważny wynalazek XV-go wieku 
jest druk, ten uczynił przystępnym wszystkim to, 
co było tylko zawarte w kosztownych rękopismach, 
przechowujących się w niewielu egzemplarzach. 
Ileż czasu, ileż trudów potrzeba było łożyć dla prze- 
kopijowania jednego rękopismu, ileż omyłek, albo 
umyślnych błędów wkradło się tam stósownie do 
woli przepisującego; rękopism tak przekopijowany 
był niezmiernie wysokićj ceny, mógł więc być tylko 
przystępny bogatym i spoczywął pospolicie butwie- 
jąc w księgozbiorach klasztornych. 

Wynalazek druku raz na zawsze zabezpieczył 
ludzkość od wpadnięcia w stan barbarzyński, pomi- 
mo wszystkich wpływów jakie ją przyciskać mogą, 
pomimo wrzystkich przemian jakie mogą nastąpić. 
Duch ludzki wyzwolony został z więzów krępują- 
cych go dotąd wzniosłemi prawdami ogłoszonemi 
przez ewangelję; prawdy te upowszechnione dru- 
kiem, zakołatały do miljonów serc, wyrwały z nich 
barbarzyństwo i pokazały ludzkości nowe cele; pò- 
stęp wtenczas zrobił olbrzymi krok naprzód, krok, 
którego wszystkie usiłowania duchów wsteczności 
zatrzymać nie potrafiły; ludzkość znalazła się już 
na właściwćj sobie drodze i odtąd mając już cel wy- 
tknięty, wyraźny i Środki dojścia do tego celu, idzie 
doń nieprzerwanie, chociaż tysiące przeszkód ma do 
zwalczenia. 

Ludzkość nie popadnie już w barbarzyństwo, mo- 
że się chwilowo zatrzymywać w drodze swojego po- 
stępu, ażeby otrzeć krwawy pot trudu, ale po takiem 
zatrzymaniu, zdobycze jéj będą tem większe. „Bo 
światło prawdy świeci przed nią, a jego nie potrafią 
zagasić ciemności.“ Jan Kontrymowicz. 


MŁODA GOSPOSIA 


Przy ojcu, przy matce, 
` Roskosznie jak w Niebie, 

Lecz milej w swćj chatce, 

U siebie, u siebie. 
Tu luby wybraniec 

Całuje w uśmiechu, 
Jak Niebios posłaniec, 

Bez grzechu, bez grzechu. 


Tu zawsze w miłości, 
Oplatam mu szyję, 
A serce z radości — 
Aż bije, aż bije! 
Tu słowem, spojrzeniem, 
Mrok pierzcha nam z czoła, 
Bo jestem pod cieniem 
Anioła, anioła. 
Tu on mnie swą zowie 
Królową i panią, 
Tu życie, tu zdrowie, 
Tu kolce nie ranią. 
Tu z brzaskiem jutrzenki, 
Do zmroku, do rosy, 
Nucę mu piosenki, 
W niebiosy, w niebiosy. 
Tu gram mui czytam, 
I tańczę jak płocha, 
Szczebiocę i pytam, 
Czy kocha, czy kocha. 
A kiedy bieluchne 
Rękawki zawinę, 
Jak kocham matuchnę, 
Gosposi mam minę. 
Więc kraję i warzę, 
Łakocie gotuję, 
A on mnie znów w darze, 
Całuje, całuje. 
W doniczkach mam kwiaty, 
A w klatce śpiewaka; 
Ej, filut skrzydlaty, 
Ma duszę nie ptaka! 
Za cukier, za wodę, 
ù Umizga się do mnie; 
A takie to młode... 
Nieskromnie—nieskromnie..., 
Dziś, mogę darować, 
Lecz mówię ptaszkowi, 
Nie trzeba całować, 
Bo powiem mężowi... 
Franciszek Gumowski, 


DZIECI STEPÓW, 


POWIASTKA 
Jana Prusinowskiego. 


(Ciąg dalszy, patrz Nr. 42-gi). 
* * 


x 

Przeszło znowuż lat kilka. Pomyślność lała się 

oknami i drzwiami szczęśliwój parze. Chudoba ni- 

gdy im nie odpadła, handel solą szedł wybornie, 
a czworo dzieci, dwóch chłopców i dwie dzieweczki, 
z rumianemi twarzyczkami i jasno blond włosem, bie- 
gały, jak krasne, pozłocone jabłuszka... 

Aż pewnego wieczoru, w późną jesień, podczas 
szkaradnćj ulewy, stanął przed chatą Hryćka, ślepy 
stary lirnik, z małym chłopcem, który mu za powo- 
dyra służył. Hanna, nie tyle z miłosierdzia i litości, 
czem przy swojem szczęściu nie odznaczała się wca- 
le, ile dla zabawy własnćj i dzieci, przywołała lirni- 
ka i zaprosiła na przenocunek. Ślepiec śpiewał im 
pieśń o Biedzie, o Szym Mikołaju i Boga-Rodzicy, 
a potem dziwne opowiadał baśnie, o czem słyszał 
i nasłuchał się od ludzi, włócząc się po Świecie. 
W końcu wygadał się, że za młodu, zanim mu tata- 
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rzyn wysmalił oczy strzałem z janczarki, był siczo- 
wym. kozakiem w jednćj chorągwi z wielkim swoim 
przyjacielem, któremu na imię było Stepan i który 
wzbogaciwszy się na rabunku w Krymie, ożenił się 
z piękną Laszką odbitą z niewoli, że miał z nią cór- 
kę, ale gdy mu żona umarła, zabrał dziecię i osiadł 
na spokojnćj Ukrainie, gdzie założył pasiekę i miód 
sycił... 
`N a tę rozmowę wpadł lirnik, szczęśliwym trafem, 
dopiero po wieczerzy, gdy już w izbie nie było niko- 
go oprócz Hanny i Hryćka, którzy jak możemy są- 
dzić, zainteresowali się niemało tem opowiadaniem. 
— „To chyba widywaliście go i potem, gdy osiadł 
na futorze, — zapytała ciekawie Hanna — kiedy 
wiecie, co się z nim działo po wypisaniu się z Siczy?“ 
— „A jakże! i nieraz! odpowiedział lirnik. Przy- 
chodziłem umyślnie do Ławy Peczerskićj, w tym 
czasie, kiedy bywało przywoził miód i wosk do mo- 
nasteru... Ale już coś lat z dziesięć, czy więcéj, jak 
mnie nie zaczepia, chociaż zawsze w tym czasie je- 
stem w Kijowie i siadam w jednćj i tój samój nawie 
cerkwi, żeby mógł mnie znaleźć... Musiał stary pójść 
do domowyny, (do trumny) — a szkoda — bo coś 
mi takiego powiedział, co mi się ze ślepemi oczami, 
na nic nie przyda...“ 
— „A cóż to wam powiedział? — znowu skwapli- 


wie zapytała Hanna.“ 


— „Ah! stary, nie lubił gadać z ludźmi, a znać 
potrzebował przed kimś się wygadać, ktoby go nie 
mógł zdradzić, choćby chciał... 
wioski około której kupił futor, a bez tego: Ryba 
w wodi, taj jisty hodi!“ 

— „Cóż bo to on wam powiedział — wyjąkała 
Hanna z cicha, jakby zadyszana przyśpieszonym 
z niecierpliwości oddechem. “ PL” 

— „Na co sięto wam przyda! — odrzekł obojętnie 
lirnik. * 

— „Na to, na co i wam — ciągnęła Hanna z uda- 
nem lekceważeniem, żeby sobie pogawędzić, a cie- 
kawych rzeczy się nasłuchać, kiedy spać się nie 
chce... Powiedźcie nam, rozpowiedźcie panie lirnik! 
A może jeszcze czarkę wódki — nie — może lepićj 
lampeczkę starego miodu, to krew ogrzewa...* i nie 
czekając odpowiedzi, pobiegła do lochu, przyniosła 
kufel miodu, częstując nim lirnika. 

Stary pokosztował — pokiwał głową i mówił jak- 
by do siebie: „dobry — doskonały! taki, taki samiu- 
tki, a może i lepszy, bo starszy od tego, którym 
mnie bywało Stepan częstował, zawoławszy cicha- 
czem do swojćj kwatery... i ciągnął głośnićj, zwra- 
cając się do gospodarzy: 

— „To już jak chcecie, byle co słuchać, to wam 
powiem... Żal tylko, że za taki traktament będę wam 
prawił, jak o żelaznym wilku... Słuchajcie.“ 

„Razem z nami na Siczy, był jeden kozak dwor- 
ski, który uciekł do nas z małym synkiem, zabiwszy 
żonę... Wielki to grzech — to prawda — ale podo- 
bno i żona była ladaco... Żałował on swego grzechu 
i chciał zginąć, ale kule i szable odskakiwały od 
niego jak od żelaza... Kiedy ja poszedłem na lirnika, 
a Stepan z piękną branką swoją zamyślił się żenić, 
nie chciał zostać przy rzemiośle, które mu Śmierci 
nie dawało i zabrawszy z sobą syna został cmentar- 
nikiem w jakiem$ miasteczku, gdzie był Stepan 
z żoną zamieszkał. Kiedy zaś po jój smierci wyman- 
drował szukać sobie innego miejsca, nasz Czerwony 
wdowiec, jakešmy go nazywali w Siczy, został przy 


Nie powiedział mi 


cmentarzu. Niebardzo tu słyszę było daleko od futo- 


ru Stepana, widywali się więc kiedy niekiedy i kie- 


dy Stepan wyjeżdżał z domu z swoim towarem, czer- 
wony wdowiec, przychodził na stróża jego dobytku... 
a syna, zostawiał na swoje miejsce do kopania gro- 
bów i stróżowania umarłych...* 

Hanna zaczerwieniła się, bo przypomniała sobie 
tego strasznego starca, którego ojciec dawał jéj za 
niańkę i po raz pierwszy dowiedziała się, że Omelko 
był jego synem... Ale żywa prawda biła z tego opo- 
wiadania, słuchała więc tem pilnićj, gdy Hryćko 
trochę znudzony, począł ziewać i drzemać. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


JAN TURGENIEW; 


„I Cycero przyjaciel, i Platon przyjaciel, lecz 
większy przyjaciel, prawda.‘ 

Utwory literackie Turgeniewa w znacznój części 
znane są prawie całéj ucywilizowanćj społeczności 
europejskićj, obecnie zaś w tłómaczeniach albo już 
wychodzą, albo są zapowiedziane niektóre z dzieł 
tego znakomitego powieściopisarza*1 w naszem pi- 
smiennictwie. 

Turgeniew z powołania jest myślicielem, w wy- 
kładzie satyrykiem, w zasadach moralistą prakty- 
cznym, w życiu, człowiekiem dobrćj woli, w rodzi- 
mem społeczeństwie, postępowym patrjotą-toleran- 
tem. Z tego ostatniego stanowiska badany, zasługu- 
je na szczególną uwagę, jako mąż odwagi cywilnej 
niepospolitćj, co z narażeniem własnćj popularności, 
nie waha się prawdę bodajby najprzykrzejszą swym 
rodakom głosić, nie zniżając się nigdy do schlebia- 


nia ludziom lub namiętnościom, które nimi miotają. 


Wzrok jego sięga daleko w przyszłość, wyższym 


też będąc nad wszęlkie osobiste widoki, przemawia . 


tak jak mu rozum i sumienie dyktują, ale nigdy 
tak, jak podmuchy okolicznościowe eksploatatorom 
łatwowierności publicznćj doradzają. 


Dla tego też utwory jego, na rodzinnej ich niwie, - 


spotykały w początkach zjadliwą napaść zoilów 
i przez ciąg dwudziestu lat Ż górą, wypracowywały 
sobie to uznanie, którem sięfteraz cieszą i które do 
lat potomnych przejdzie potężniejąc, w miarę lepsze- 
go zrozumienia ważności ich przez czytelników. 

Zoile potępiali utwory Turgeniewa szarpiąc nieraz 
i samego człowieka, a publika tymczasem na prze- 
kor zoilom coraz więcćj czytała je, oceniała i uzna- 
wała; głos zoilów jak każdy wrzask namiętności 
wyszumiał i zamilkł, a utwory nie tylko potę- 
pione przez krytykę literacką, ale poddawane nieraz 
ostracyzmowi potęg społecznych, dziś spokojnie 
kursują w licznych edycjach, zadając fałsz krytyce, 
co głosiła je kiedyś za niebezpieczne i fatalnych 
skutków kreacje literackie. 

Zdrowy rozsądek czytającój publiki, może na 
chwilę da się otumanić sofizmatami krytyki, zwła- 
szcza jeżeli ona nie mogąc poniżyć dzieła, denuncju- 
je intencje autora, ale złudzenie trwa krótko, bo roz- 
sądek ów ochłonąwszy z pierwszego wrażenia spra- 
wionego wrzaskiem krzykaczy, ocenia wartość po- 
tępionego płodu nie wedle pokątnych insynuacji 
oskarżycieli, ale wedle ważności prawd i światła 
występujących w kreacji na poparcie wywodów. 

Turgeniew swemi powieściami, większą klęskę 
zadał doktrynerom swój ojczyzny, głoszącym wiele 


— 
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rzeczy a priori, które w rzeczywistości były utopją, 


cieszy się z tego, że dzieło te czytają i spodziewa się, 


lub szkodliwą mrzonką, niżby tego potrafił dokazać ! że przyniesie ono pożytek pomimo swe wady. 


najbieglejszy adwokat, władający po mistrzowsku 
obosieczną djalektyką. 

Jakim jest Turgeniew człowiekiem i pisarzem, naj- 
lepićj wedle naszego przekonania maluje przedmo- 
wa, jaką on dał na czele drugićj edycji, powieści 
swćj noszącćj tytuł „Dym.“ 

Oto są słowa téj przedmowy, warte uważnego zai- 
ste zgłębienia: 

„Ze względu wielu narzekań na jakie wystawio- 
ną była powieść „Dym,* niektórzy z przyjaciół au- 
tora (Turgeniew mówi w trzecićj osobie), radzili mu, 
opatrzyć nowe jéj wydanie przedmową, wyjaśniają- 
cą wynikłe nieporozumienia. Lecz autor po dojrza- 
lym namyśle, nie znalazł zasady do zadośćuczynie- 


= 


nia tym głosóił, gdyż podobne objaśnienia, źawsże 
zakrawają na ekskużę, a usprawiedliwiać się nie 
widzi potrzeby, gdyż nie poczuwa się do żadnój wi- 
ny. Nadto, żadne dowody nie zmienią przekońania 
tych, co nie chcą lub nie umieją uznać myśli, służą- 
céj za tło charaktćru Potugina (figura powieści 
„Dym*) osoby, która więcćj od wszystkich innych 
obraziła uczucia patriotyczne publiki, niechaj figura 
ta sama za siebie przemawia. Autor zaś poprzestał 
na dodaniu jćj kilku charakterystycznych rysów, do- 
bitniej jeszcze uwydatniających znaczenie jéj, istotę 
i sens. 

Odpowiadać zaś na zarzuty o odstępstwo, potwarz 
i zaślepioną nieznajomość Rosji i t. p., autor rozu- 
mie się, ani myśli.* 


Otóż trzeba wiedzieć o tem, że autor „Dymu* 
walczy w tem dziele przeciwko uprzedzonemu pa- 
triotyzmowi tych, co wszelkie doskonałości upatrują 
we własnćj swojskości, nie dla tego żeby chciał ją 
poniżyć i odrzeć ją z wszelkich zalet, ale dla tego, 
że w uprzedzeniu tem widzi zaporę stawioną pra- 
wdziwemu postępowi. Boć jasną jest rzeczą, że ten, 
kto poczytuje się za doskonałego, przestaje myśleć 
o doskonaleniu się, a kto nie posuwa się naprzód, 
cofa się, bo inni go wyprzedzają. 

Do wystąpienia takiego, wbrew zdaniu tych, że 
wszystko co swojskie jest wyborne, a co obce, godne 
śmiechu i wzgardy—zdaniu schlebiającemu mierno- 


Pasiecznik, — (Strona 449-a M 41-y Opiekuna). 


ściom umysłowym, lenistwu, próżności i zaślepie- 


niu; a źatem zdanii więksżości dańego społeczeń- 
stwa; jest to nietylko odwaga, ale i poświęcenie się, 
bo wystąpienie takie, zazwyczaj wywołuje alarm 
w sżeregach zapaleńców i walkę na życie i śmierć. 
urgeniew jak widzimy miał tę odwagę, nie co- 
fnął się przed takiem poświęceniem się, nie zeszedł 
ze stanowiska wśród téj walki i wyszedł zwycięzko. 
Czytają go chciwie, czytają coraz więcćj i coraz le- 
pićj go rozumieją. Taki tryumf nie każdemu autoro- 
wi walczącemu piórem za ideę, się zdarza. Turge- 
niew należy do szczęśliwych, zwyciężył swych prze- 
ciwników za życia. Ale owoce tego zwycięztwa, do- 
piero potomność będzie zbierać. Plony dopiero kieł- 
kować zaczęły. 
Człowieczeństwo najpierw oceniło wartość ziarna 


Turgeniew kończy tę przedmowę wyznaniem, że | zasiewanego przez autora „Dymu,* a rodacy jego 
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w obec takiego uznania, poczynają mu składać dank 
coraz śmielćj i szczerzćj, Idea zdrowa, żywotna, 
oparta na rozumie i sumieniu, prędzćj czy późnićj 
musi tryumfować nad doktryną, obmyślaną na efekt 
i w celach osobistych korzyści, krzewioną. 
(Dokończenie nastąpi). 


AGRYPINA. 


(Dokończenie, patrz Nr. 42-gi). 


Tam to wyszła na jaw owa okropność, o którćj 
mówimy. Jeden z podwładnych mu dowódzców rzym- 
skich Pizon, rozpoczął z Germanikiem rozmaite spo- 
ry, które przeszły w gwałtowną nienawiść bez ża- 
dnćj widocznćj przyczyny. Był on jakby jego cie- 
niem, wszędzie mu wchodził w drogę, co tembar- 
dzićj dziwiło Germanika, że zuchwalstwo to zwię- 
kszało się w miarę tryumfów, jakie on odnosił nad 
nieprzyjaciołmi. 

W toku tych niesnasek, Germanik zachorował. Tu 
błysnęła mu myśl, że nikt inny jak tylko Pizon 
sprowadził nań tę chorobę przez zadanie mu truci- 
zny. Okryty laurami, w pełni życia, przy łonie pię- 
knćj małżonki, ujrzał się młody bohater na progu 
smierci. Nie lękał on się zgonu, bo już w tylu wy- 
prawach dowiódł odwagi i dzielności duszy, ale nie 
mógł przenieść na sobie, że stał się ofiarą podłego 
zbójcy, że musi porzucić na smutne losy wdowień- 
stwa tę, która nie wachała się iść za nim wiecznie 
i wszędzie, na boje, w dalekie ziemie, w dzikie pu- 
stynie, która pięknością swoją rozjaśniała mu pełne 
znojów życie obozowe. Tą bolesną przejęty myślą 
Germanik, czując zbliżającą się godzinę śmierci, 
zwołał do swego łoża żonę, dzieci i życzliwych. 
Przedstawił przyjaciołom okropność swego położe- 
nia i okropność zbrodni, wskazał im żonę i dzieci, 
domagając się od nich aby pomścili zgon niewinny 
i wyrażnie wymieniał Pizona jako sprawcę téj zbro- 
dni; potem zobowiązał ich aby nie ograniczali się 
próżnym i bezużytecznym żalem, lecz zanieśli swo- 
je skargi aż do Rzymu. Przyjaciele jego przyrzekli 
mu to wszystko i tak skonał na ich rękach bohater, 
co rozniósł sławę imienia rzymskiego na wschód 
i zachód państwa, co był dzielną jego podporą! Nie 
wiedział atoli nieszczęśliwy, że $miałość i zbrodnia 
Pizona miały poparcie tam właśnie, gdzie on posy- 
łał swych przyjaciół i wdowę, w Rzymie, w osobie 
samego Tyberjusza, o czem się zaraz przekonamy. 

Żona Germanika po uroczystem spaleniu zwłok 
męża, zamknęła jego popioły w złotój urnie, wy- 
kradła się z miejsca śmierci i pomimo zasadzek, 

„ zastawianych z polecenia Pizona, przybyła morzem 
do Italji. Nim ukazała się w Rzymie, już wieść 
„o jéj wylądowaniu rozbiegła się po obszarach wie- 
cznego miasta. Pamiętny tylu usług, tryumfów 
i cnót młodego bohatera, lud rzymski wylał się jak 
fale morza na miejsce, ku któremu w żałobnem 
ubraniu, z urną kryjącą szczątki męża, zbliżała 
się nieszczęśliwa. Odprowadzono ją przy niesły- 
chanym zapale i groźnych okrzykach powszechne- 
go żalu aż do Tyberjusza, od którego domaga- 
no się sprawiedliwości. Ten, widząc co się dzieje, 

przyjął Agrypinę pozornie z wielką życzliwością 

i współczuciem. To, czego się lud sam przez się do- 
magał, wypowiedziała Agrypina chytremu Tyber- 

juszowi. Blagała go o ukaranie zabójców męża, 


o ścisłe zbadanie sprawy. Przyrzekł jéj to wszystko 
i obiecał wymierzyć sprawiedliwość. 

Jakoż rozkazał, aby się zajęto skargą rozpaczają- 
céj wdowy. Lecz jakże sprawa mogła się wyświecić, 
kiedy Pizon na mocy własnoręcznych listów Tyber- 
jusza działał na zgubę Germanika? Zaczął więc Ty- 
berjusz od tego, że postarał się, o odzyskanie na 
powrót tych listów, a odzyskawszy te dowody swo- 
jéj zbrodni kazał zabić Pizona, który w gwałtownej 
śmierci, otrzymał nagrodę za haniebną usługę, wy- 
świadczoną swemu panu. 

Po śmierci - Pizona cała sprawa została zatartą 
i Agrypina z dziećmi swemi zamieszkała w Rzymie. 
Jedno z tych dzieci, to jest najmłodszy syn Cajus, 
panował po śmierci Tyberjusza, pod imieniem Kali- 
guli. 

Ale, nie tu koniec cierpień nieszczęśliwćj wdowy. 
Dumna sławą swego małżonka i współczuciem ludu, 
którego tak świetne otrzymała dowody przy powro- 
cie do Rzymu, Agrypina okazywała pewną niezale- 
żność i niechęć względem Tyberjusza, który mszcząc 
się za to, przedewszystkiem uniewinnił pamięć Pi- 
zona, aby tym sposobem odjąć wdowie Germanika 
cały urok niezasłużonćj niedoli. 

Dalsza niechęć między nią i Tyberjuszem rozwija- 
ła się już ciągle i coraz widocznićj. Gdy krewna jéj 
Klaudja Pulcherja została o cóś obwinioną, a Agry- 
pina prosiła go o łaskę dla nićj, Tybetjusz okazał 
się więcej niż obojętnym. Potem rozpuszczał rozma- 
ite wieści, uwłaczające czystym obyczajom wdowy. 
Skutkiem tego prześladowana niewiasta, czy to pra- 
gnąc zagłuszyć złe języki, czy też chcąc rzeczywi- 
ście wyjść za mąż, prosiła go aby na to zezwolił; ale 
i tu zła wola Tyberjusza wzięła górę, bo pod pozo- 
rem, że mu przeszkodziła przyszedłszy do niego 
w chwili kiedy składał jakiemuś bóstwu ofiarę, od- 
mówił jéj prośbie. 

Nareszcie doszło do tego, że obawiając się losu 
swego męża, na pewnćj uczcie u Tyberjusza odmó- 
wiła owoców podanych jéj przez niego. 

Wkrótce potem Tyberjusz usunął się na wyspę 
Kapreę, gdzie znaj dowały się rozkoszne pałace i gdzie 
wieiu z Cezarów Rzymskich toddawało się miękkie- 
mu próżnowaniu i rozpuście Rzymem i prawie ca- 
łem państwem zaczął wtedy rządzić: ulubieniec ce- 
sarza Sejan, dla którego już żona Druzusa zamordo- 
wała swego męża. 

Sejan, przy rozległćj władzy jaką posiadał, chcąc 
dogodzić Tyberjuszowi, zaczął prześladować Agry- 
pinę na własną rękę i jak przedtem pan jego, tak 
on teraz obwinił ją o rozpustę. Agrypina tak była 
lubianą i szanowaną, że lud znowu ujął się za nią 
i głośno domagał się jéj uniewinnienia, jakoż Sejan 
obawiając się niebezpiecznych następstw, uległ tej 
woli ludu. 

Dowiedział się o tem Tyberjusz i kazał przedsta- 
wić sobie sprawę, a nie wiedząc niby o niewinności 
Agrypiny, chciał aby rzecz pozostawiono jego 
wspaniałomyślności. Wspaniałomyślność okazał on 
tym sposobem, że wydał na wdowę wyrok wygna- 
nia na wyspę odludną w pobliżu Neapolu. 

Kiedy ją tam odwieziono, tak ciężko skrzywdzona 
matka i kobieta, napisała do Tyberjusza list, w któ- 
rym mu śmiało wytkęła jego postępowanie. Tyber- 
jusz skazał ją po tym liście na chłostę, którćj nie 
chcąc się poddać i broniąc się rozpaczliwie, straciła 
jedno oko. 
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Po tak okropnój napaści żyć już nie chciała. Ona, 
pierwsza w państwie niewiasta, została shańbioną 
jak ostatnia zbrodniarka. Nie mogąc już patrzeć na 
ten świat, który ją niegdyś widział przy boku bo- 
haterskiego Germanika, postanowiła umrzeć z głodu, 
gdy jéj odebrano inne środki pozbawienia się życia. 
Aby i tego nie dopuścić, gwałtem wlewano jćj po- 
żywienie w usta; ale to nie skutkowało i po długich 
męczarniach, wyzionęła ducha w 33 roku życia. 

Tak smutne losy natchnęły rzeźbiarza do uwiecz- 
nienia jćj rysów; przyćmiewa je zasłona z pod któ- 
rój jednak wygląda smutek i gorycz, wygląda bo- 
leść i dzisiaj po dziewiętnastu blisko wiekach prze- 
mawiająca do naszego serca. Wszelka boleść ludzka 
zawsze przez ludzi pojętą być może, bo zmieniają 
się czasy, lecz dusza cierpi jednakowo, a podeptana 
godność naszćj istoty, zawsze jednakie myśli obudza. 

Józef z Mazowsza. 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Didier, dramat w 3-ch aktach, Piotra Berton. 

Nie dawno, bo zaledwie miesiąc temu, poja- 
wił się na scenie naszego Teatru Rozmaitości nowy 
spolszczony dramat p. t. „Didier.* 

Nowość zawsze wabi; to też cała sala była od 
szczytu aż do dołu jak nabita widzami, z których 
jedni, przybyli dla obznajmienia się z nowością, dru- 
dzy z nałogu, tak samo, jak idą dla zabicia czasu na 
„Icka Zapieczętowanego,* lub na „Rendez-vous, * 
mające się urzeczywistnić w jednym z okolających 
teatra zakładów gastronomicznych, inni wreszcie, 
których pióro nasze, przez skromność, bo sami chcie- 
libyśmy się liczyć w ich rzędzie, na ostatniem posta- 
wilo miejscu teatru,dla rzeczywistego ocenienia nowo- 
ci i dla złożenia oznak naszego uwielbienia ulubio- 
nym artystom, przyjmującym udział w przedstawie- 
niu. Jakoż, wyznać należy, że jak zawsze, tak i tym 
razem, artyści nasi pierwszorzędni, pani Bakałowicz 


i pan Królikowski czynili wszystko czem tylko ich 


znakomite talenta, natchnąć ich mogą, by drama- 
towi jak najświetniejsze zapewnić powodzenie; ale 
pomimo wszelkich wysileń, cel ten w części tylko 
osiągnąć zdołali; gdyż, mimo wielu scen prawdziwie 
po mistrzowsku oddanych, całość dzieła grzeszy ja- 
kąś nieharmonją, widocznem nieprawdopodobień- 
stwem, tak niezbędnemi do wywołania pożądanego 
effektu. 

Oto jest treść drąmatu: Czterdziesto-o$mio-letni 
Didier, człowiek głębokićj nauki, poświęcający się 
specjalnie i z zapałem chemji, nad którą od lat mło- 
dzieńczych niezmordowanie pracuje, obojętny na 
wszystko co po za obrębem jego nauki leży 1 żyjący 
w swojem chemicznem labolatorjum, wyłącznie dla 
samćj tylko nauki, zimny dotąd jak bryła lodu, roz- 
gorzał przy schyłku prawie życia nieznanem mu 
dotąd uczuciem wielkićj miłości dla młodziutkićj 
Łucji, córki swego przyjaciela Jakóba Rómont. Wal- 
czył on długo z tą nową dla siebie namiętnością, 
lecz ośmielony nareszcie jawną życzliwością przyja- 
ciela, oświadcza się o rękę jego córki, która nie wie- 
dząc o tem wcale, udaje się doń z zaufaniem "dzie- 
cięcia, które się niemal pod jego okiem wychowało, 
które on nie raz na swem ręku piastował i wyznaje 
mu swą miłość dla Henryka, młodego, zdolnego do- 
ktora, ale ubogiego, a co gorsza, sieroty bez nazwi- 


ska, prosząc go o poparcie, gdyż:ojciec odmówił mu 
stanowczo jéj ręki. Tu zaczyna się straszna, ciężka 
próba dla rozkochanego, sędziwego chemika, bo 
szlachetna walka z uczuciem, stanowiącem jedyne 
jego szczęście. Didier wychodzi z tćj próby i walki 
wewnętrznćj zwycięzko, postanowił bowiem kosztem 
najboleśniejszych dla swego serca ofiar, ułatwić 
związek dwojga kochanków, przyznać Henryka za- 
swego syna i zapisać mu własny, znaczny majątek. 
W chwili uroczystego spełnienia tego dobroczynne- 
go aktu i w obec ojca Łucji, na widok uszczęśliwio- 
nych takim zwrotem rzeczy poufnie i serdecznie 
rozmawiających z sobą kochanków, Didier, mimo 
powierzchownych oznak najszczerszego zadowolenia, 
miotany: zazdrością przy podpisaniu aktu ślubnego, 
nie mogąc już dłużćj być panem siebie, rzuca się 
przed Łucją na kolana, w pomięszaniu zmysłów wy- 
znaje jéj swą miłość i nareszcie pada bezprzytomny 
u stóp ukochanćj przez siebie dziewicy. Ile niepra- 
wdopodobieństwa, ile nienaturalności jest w tem ca- 
lem namiętnem rozkochaniu się 48-letniego człowie- 
ka, ile fałszu w tem nagłem obłąkaniu męża uczo- 
nego, który blisko przez pół wieku zawsze najlo- 
gicznićj na wytkniętćj przez siebie drodze postępo- 
wał, to już każdy z najmnićj nawet znających tajni- 
ki serca ludzkiego spektatorów, sam ocenić potrafi. 

To, cośmy dotąd opisali, dzieje się w dwóch pierw- 
szych aktach. Trzeci, jest już tylko lichem dopeł- 
nieniem zamiarów autora, utworzenia trzech-akto- 
wego dramatu. W nim bowiem akcja słabnie wido- 
cznie. Didier obłąkany, a pielęgnowany starannie 
przez Łucję i jéj ojca, staje się tylko jakimś auto- 
matem, niepomnym własnych uczuć, a przypominają- 
cym sobie zazdrośnie miłość Łucji i Henryka. Objaw 
ten jest najzupełnićj sprzecznym z naturą człowieka, 
który nawet w obłąkaniu nie traci z pamięci tych 
uczuć, które jego nieszczęście wywołały. Jednakże, 
Didier chory, a niby to przytomny, zawsze pod czu- 
łą opieką Łucji i jój ojca, ujęty poświęceniem się 
obojga i usunięciem dla jego.spokojności Henryka, 
wraca niespodziewanie do zmysłów i serdecznym “ 
wykrzykiem do Łucji zwróconym: „kocham cię..... 
jak ojciec!“ uwieńcza dramat błogosławieństwem 
związku małżeńskiego dla obojga, młodych ko- 
chanków. 

Mimo niektórych pojedynczych, umiejętnie przez 
autora nakreślonych scen, które artyści nasi tak 
cudnie oddają, pojmując rozumem i wspierając ta- | 
lentem swoim jego intencje, powtarzamy że wadli- 
wa całość tego dramatycznego utworu pana Berton, 
nie przedstawia nam żadnój rękojmi długiego i świe- 
tnego powodzenia jego na scenie tutejszćj. 

Oskar Stanisławski. 


Wiadomości Oedniczne. 


— Jajko olbrzymiej wielkości. Na Wielkanoc można 
zrobić ten żarcik i nieświadomych w podziwienie wprawić. 
W tym celu wybija się upodobana ilość jaj; im więcćj, tem 
lepiej, bo sztuczne jajkojbędzie większe. Żółtka utarte wle- 
wają się do okrągłego woreczka z cienkiego płótna i wsta- 
wiają do wrzącój wody, w którćj gotują się tak długo, do- 
póki zupełnie nie stwardnieją. Następnie woreczek się roz- 
pruwa i ostróżnie wyjmuje ugotowane żółtko. Potem do nie- 
co podłużnego ale także okrągło uszytego woreczka wlewa- 
ję się białka, w pośród których umieszcza się na nitce ugo- 
towane żółtko i znów w kipiątku gotuje; poczem nitkę się 


wyciąga, a olbrzymie jajko umieszcza pomiędzy zwyczajne- 
mi śród święconego. 


ROZMAITOŚCI. 


— Święty Mikołaj swatem. Słyszeliśmy już o nieje- 
dnym przypadku, który skojarzył małżeństwo, ale ten, który 
opowiedzić zamyślamy, jest całkiem nowym w swoim rodzaju. 
Lud francuzki uważa św. Mikołaja za patrona i kojarzyciela 
wszystkich małżeństw i młodzież tamtejsza, a szczególnie dzie- 
wczęta, uciekają się zawsze do jego protekcji. Dla tegoteż i pię- 
kna Annetka z 
czarnemi, bły- 
szczącemi 0- 
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draźliwym, a rówienniczki Annety modlą się teraz jeszcze go- 
ręcćj do tego patrona. 


Korrespondencja od Redakcji. 


— Panu A. W. z Warszawy. Dziwisz się Pan zdaniu wy- 
rzeczonemu w Nr. 238-m z r. b, Kurjera Warszawskiego o uje- 
mnćj jakoby wartości drzeworytów pomieszczonych w Nume- 
rze 42-m Opiekuna Domowego z r.b. nazywając zdanie to, nie- 
sprawiedliwem i pozbawionem zdrowćj logiki. My więcćj 
Panu powie- 
dzićć może- 
my. Zdanie 


czyma, z. kan- 


Redaktora 


tonn Montre- 


„Kurjera War- 


nil, sprawila 


szawskiego** i 


sobie ładną 


zarazem Kro- 


statuetkę św. 


nikarza ,,Zy- 


Mikołaja z gi- 


godnika illu- 


psu i modliła 


strowanego' 


się bardzo go- 


jest zdaniem 


rąco do nićj, 


stronnem, boć 


Ale modły te 
nic jakoś nie 
skutkowały; 
chłopcy mieli 
serca jak z gła- 
zu, a upra- 
gniony małżo- 
nek nie poja- 
wiał się. W 
końcu, znie- 
cierpliwiło to 
już dziewczy- 
nę; zwątpiła 
o cudownćj 
władzy św. Mi- 
kołaja i pe- 
wnego piękne- 
go poranku 
wyrzuciła z 
gniewem jego 
statuę przez 
okno. Zu- 
chwałość ta je- 
dnakże nie u- 
szła jéj bezkar- 
nie; św. Miko- 
łaj zemścił się 
za tę zniewa- 
gę, a zemścił 
prawdziwie 
godnie jak na 
Nwiętego. Wy- 
rzucona statua 
spadła na gło- 
wę młodzień- 
cowiimieniem 
Reymond, 
który właśnie 
przechodził 
tamtędy i o- 
burzony tem 
chłopak za- 
niósł skargę 
dosądu. Znie- 
słychaną trwo- j 
gą stawiła się Anneta przed sędzią pokoju, oskarżyciel i oskar- 
żona spojrzeli sobie w oczy. Ale rzecz dziwna! na widok pię- 
knéj winowajczyni, ostygł gniew Reymonda zupełnie, zapo- 
mniał o jéj zamachu na swoje dwudziestoletnie życie i cofnął 
swoją skargą. Obie strony sporne wracały potem razem do wsi; 
co mówiły z sobą przez drogę, trudno wiedzieć, ale to 
pewna, że przybyły do wsi ręka w rękę, szepcząc bardzo czu- 
le. We trzy tygodnie potem czytano zapowiedzie Reymonda 
i Annety, aw ośm dni późnićj odbyło się ich wesele. Tak 
więc ocalił św. Mikołaj swoją sławę, chociaż sposoben nieco 
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Jan Turgeniew. — (Strona 472-ga). 


zauważ Pan: 
że Opie- 
kun Domowy, 
za sam zamiar 
prom nia 
ormatudo ro- 
zmiaru więk- 
szych pism il- 
lustrowanych, 
z góry potę- 
pionybyć musi 
przezadheren- 
tów tychże 
wydawnictw. 
To rzecz 
najprostsza, a 
czy sumienna? 
niech ogół od- 
powie. 

Trzeba po- 
niżyć przeci- 
wnika, z na- 
leść czarne 
plamy; więc 
drzeworyt 
professorów 
Marymontu, 
rysowany 
przez Polkow- 
skiego mala- 
rza, znanego z 
talentu i wy- 
cięty na drze- 
wie przez naj- 
zdolniejsz e go 
drzewory tni- 
ka z pracowni 
„Tygodnika 
illustrowa n e- 
go,“ obe- 
cnie w opi- 
nji p. Wacła- 
wa Szymanow- 
skiego jest bo- 
homazem—bez 
względu na to: że tenże sam drzeworyt, przed rokiem był 
ozdobą Tygodnika illustrowanego, Gdzież tu mówić o sumienności 
bezstronnój u nas krytyki. 

— Panu A. Z. z Warszawy. Rzeczywiście, przez przeoczenie 
Redakcji: wiadomości ,,Osobliwsze cudo natury“ i „,Czego 
miłość niedokaże'*—raz już pomieszczone w Nr. 16-m Opiekuna 
Domowego, powtórnie w ostatnich Numerach zamieszczone zo- 
stały. Jest to prosta pomyłka, która na przyszłość miejsca już 
mięć nie będzie. 
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